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) rys. Eryk Lipiński 
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STANISŁAW JERZY LEC 


ŚMIERĆ SATYRYKA 


(Satyry pałetyczne, część druga) 


(Żył raz” rozżarzonym słowem 
gdzie cień zobaczył. Tłum i tron. ) 
I grzmiał kapłanem i drwił klownem 
Bóg się nie ukrył ani gnom. 


Na miasta nawałnicą spadał 
wciskał się w poszum naszych żył. 
Bił o niebiosa, rzeźwił padół, ` 
przepałał. atmosferę. Był. 


Czychali nań. Stawiali sieci. 
prześlizgnął się najwęższym z ok. ` 

A potem znów w ciemnościach świecił 
nam pośród bagien, mgieł i błot. 


Truli mu źródła, Plotli sidła. 
Pod nogi kładli lasy kłód. 
Rozwijał właśnie wtedy skrzydła 
i śpiewnym lotem chmury bódi. 


Aż raz zwabili go. Na dobroć, 
Or'-"i polipami rąk. 

jęczały muzy: Synu powróć! 

Z rozpaczy wichr się wil, jak pstrąg. 


Ą strój nawlekli nań wybrańców. 
Złocisto upalmiony frak, 

I kark mu zginał złoty łańcuch 
z którego dzwonił władzy znak. 


Wił się jak w szacie Dejaniry. 
Jak kot się król ocierał oń. 
Wypuścił z ręki bicz satyry, 

bo w rękawiczkach uschła dłoń. 


Widzieli jak się wewnątrz łamał 
jak w gali topniał, póki znikł. 
Została po nim mała plama 

i wielki niezmywalny wstyd. 


Wytrzyjmy plamę mokrą szmatą, 
Zdejmijmy hełmy z naszych łbów 
Byłemu sprawmy pogrzeb bratu 
Muzo, żałobną mowę mów! 


Lecz muza milczy. Tylko czasem 
upadnie któraś z cudnych łez 
na sad orderów, frak, lampasy ` 
i na galowy, pusty fez. 


e Sierpień, 1939 r. 


* 


waż jest subtelny i przepada 
za kawą, twierdzi, że to był 
bar. Inni, mniej . subtelni 
a jemu podobni mówią, że 
knajpa. Bo wolą bimber. 
Jasne jest, że tacy i teraz 


Trudno sobie odmówić tej 
satysfakcji, aby w dalszym 
ciągu nie drwić ze szkopów. 
Chociaż tu i ówdzie odzywają 
się głosy, że właściwie już nie 
warto, bo Niemcy są już po- 


konani a nad  zwyciężonymi chcą o niczym nie myśleć, 
nie należy się znęcać. i nie nie pamiętać. Dla nich. 
Nie chcę być złośliwym, ale wojna skończyła się wtedy, 


„ przeważnie tak bywa, że gło- ` 
sy te płyną z kół pięknodu- 
chów, którym hitlerowcy mało 
się dali we znaki. Mówią tak 
przeważnie typki, które na- 
wet za szwaba potrafiły się 
jako tako urządzić. Bo wia- 
domo, że nawet w Warszawie 
było wielu takich, dla których 
sprawa ocalenia resztek „rze- 
czy“ ważniejsza była niż do- ` 
ła bliźnich. Ci, którzy dla zro- 
bienia jakiegoś zakazanego in- 
teresu czasem nawet nieco 
ryzykowali, nigdy jednak nie 
udzieliliby gościny ściganemu 
człowiekowi. Dużo możnaby 
o tym pisać. Znam takiego 
„pechowca“, którego okno wy- 
chodziło przypadkiem na plac 
egzekucyj. Opowiadał mi, że 
kiedy gestapo  rozstrzeliwało 
zakładników, puszczał w ruch 
patefon: i łykał mocną, czarną 
kawę. Twierdzi, że mu to po- 
~ magało nie myśleć o niczym gg 
i usiłował mnie przekonać, że 
w gruncie rzeczy cała War- 
szawa pod  okiupacją była 
właściwie jednym barem ka- 
wowym czy knajpą. Ponie- 


> 


W szpitalu warjatów 


— Hitler jestem! PASY! 
— Zwaurjowałeś? Teraz Hitler?! 
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kiedy miasto, w którym ży- 
ją znalazło się mniej więcej 
pozą zasięgiem wrogich bom- 
bowców. Istnieją tylko oni 
i ich „rzeczy“. Twierdzą, że 
„faszyzm* jest to wyrażenie 
partyjne a Polskę .demokra- 
tyczną nazywają oględnie ,,no- 

wa rzeczywistość”. Niemcy 


już ich nudzą a z Hitlera „już 
się rzygać chce'. 

My zaś ze szkopów  drwić 
będziemy jeszcze długo. Bo 
wojna z Hitlerem trwać bę- 
dzie i po wojnie. Hitler, to 
nie tylko nędzna kukła, która 
wkrótce zawiśnie na haku. 
Hitler — to są ci, którzy ce- 
nią „rzeczy więcej niż ludzi, 
Hitler — to są i, którzy 
szczują do nowej wojny mię: 
dzy aliantami, Hitler — to ci, 
co chcieliby mieć Polskę ob- 
szarników i bankierów, Becka 
i Berezy Kartuskiej, ci,. co. ` 
strzelają w demokratów zza 
węgła, Hitler — to są ci, któ- 
rzy woleliby diabła niż „nową 
rzeczywistość“ i ci, których 
wątroba boli na myśl, że z mi- 
j | lionów Żydów polskich ocala- 
Wi ła garstka niedobitków. 

Strzeżcie się „nowe Hitle- 
ry!“ Drwiny to broń równie. 
skuteczna jak bagnet! 

Nie o. wszystkim pisać dziś 
trzeba i nie z wszystkiego śmiać 
się należy. Ale jeśli chodzi 
c „Hitlera“, będziemy nieubła- 
gani. I nie dlatego, że chce- 
my się znęcać nad pokonany- 
m+- , mi, że łatwo jest drwić z bite- 
= go. 

Jeśli pamiętacie, byliśmy taki- 
mi jeszcze wtedy, kiedy „oni“ by- 
li górą. Kiedy my: , byliśmy ` 
bici. 4 


rys. 'Mieczysław Piotrowski 


( 


Leon Pasternak 
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Rozmowa z kierowntkiem stołówki 


— Niech Pon mi wyiłumaczy jak można w takiej stołówce jadać ?} 


Nie wiem. Ja tutaj nie jadam.. 


TAJEMNICA. 


Hitler w ponurym nastroju 
łazi po gabinecie. $łychać da- 
leki huk armat. Goering zgnę- 
biony siedzi przy biurku. 

— Nie. ma rady — odzywa 
się Goering — musimy się 
_ gdzieś ukryć. * 

— Ale gdzie.. jak? 

— Zmienimy wygląd i zmie- 
szamy się z tłumem... tylko 
trzeba zachować tajemnicę... 
my dwaj i więcej: nikt! 

Hitler goli wąsiki i czesze 
"się na jeża. Goering zapusz- 
cza wąsiki i czesze się na bok. 
Przebierają się. w skromne, 
cywilne ubrania. 
` Teraz próba. 

Wychodzą na ulicę, , jadą 
tramwajem, wreszcie _ zacho- 
„dzą do kawiarni i nikt ich nie 
poznaje. 

Wołają kelńetkę. 

— Panienko, co u was jest 
do zjedzenia? 

Kelnerka skromnie opusz- 
cza oczki na dół, paluszkami 
przebiera fartuszek, z nóżki 
na nóżkę przestępuje. 


— Dla pana ' kanclerza — ` 


mówi cieniutkim głosikiem — 
zaproponowała bym jajka po 
wiedeńsku, a dla pana, panie 
marszałku, może befsztyczek 
po angielsku... 
trochę mięsa. 

Konsternacja. 

Kelnerka odchodzi, porusza- 
jąc biodrami, a Hitler szep- 
ce zbolałym głosem: 

— Nic się nie da zrobić... 
od razu poznała nas ta małpa. 

Goering jest poważnie spe- 
szony. 

— Zapytam ją jakoś po 
cichu — postanawia — może 
nam powie jak to się stało? 

Kelnerka powraca z dania- 
mi. 

— Panienko, — zączyna z 
ostrożna Goering proszę 
nam łaskawie powiedzieć ja- 
kim sposobem panienka... te- 
go, no... domyśliła się kim je- 
steśmy ? ; 

— Dobre sobie — odpowia- 
da kelnerka poufałym tonem 
— któż inny mógłby się ła- 
twiej domyśleć?.. przecież ja 
jestem Goebbels! 


H, TUJ IEW kes ug? 


mamy jeszcze . 


Szczypta sali 


Po sforsowaniu Łaby mówią, że 
obrona Riemiecka jest nadzwy- 
czaj SS-łaba. 

RWE 

W. związku ,z zajęciem miasta 
festiwałów  wagnerowskich — 
Bayreuth mówią, że Amerykanie 
fest-ich-walq. 

* 

Feldmarszałek lotnictwa nie- 
mieckiego Sperrle, który w dwóch 
okresach wojny prowadził opera- 
cje t. zw. Słucka, został areszto- 
wany — 

do trzech razy Stucka. 

* 
Hegel we współczesnej adapta- 
. cji hitlerowskiej — 
tezatantyteza=proteza 
* 

O specjaliście sząbrowania: 

ober-szaber-iiihrer. 


Stanisław Sojecki 
PATRIOCI 


W myśl statutu — w razie czego 
Gotów jeden za drugiego! 
Zatem: Himmler za Hitlera, 
Goering gotów za Himlera, 
Goebbels chętnie za Goeringa, 
Rosenberg za Kesselringa, 
Kesselring za Guderiana, 

Zaś Guderian za Aksmanna,, 
‘Dittmar pewnie za Keitela, 
Keitel chyba za Modela, 

Epp za Sperra, to rzecz prosta, 
Za Ditricha Ley lub Forster — 
Jeden za drugiego stanie, 

Lecz nikt nie chce za... Germanię 
Bowiem: Czeka Ley na Sperra, 
Sperr zaś czeka na Forstera, 
Forster znowu na Modela, 
Model pewnie na Ketteła, 
Keitel chyba na Aksmanna, 
Aksmann zaś na Guderiana, 
Guderian na Kesselringa, 
Kesselring znów na Goeringa, 
Goebbels czeka na Himmlera, 
Himmler wreszcie na Hitlera, 
Który, widząc, że ojczyzna 
Czeka na to, co on wyzna — 
Przyrzekł za jej nietykalność 
Umrzeć... śmiercią naturalną!!! 


rys. Henryk Tomaszewski 


W. L. Brudziński ! 


HIMMLER CHCE WALCZYĆ DO UPADŁEGO 
(z gazet) r 
Jeszcze za mało widać wszystkiego, Am 
Jeszcze nię dosyć zrzedła mu mina. ` 
Himmler chce walczyć do upadłego, 
Czyli popróstu — padlina. 


GEN. EISENHOWER ZAPRZECZYŁ POGŁOSKOM 
O ZAWIESZENIU BRONI 
Hitler et co. bici wciąż wszędzie 
Niech się nadzieją na rozejm nie cieszą, 
Bo zawieszenia broni nie będzie, 
Najwyżej ich zawieszą! - 


Hitlerowi... 


. rys. K. Baraniecki 
Nojserdeczniejsze życzenia 
w 56-iq rocznicę urodzin... 

Redakcja „Szpilek” 
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poz" 
Antoni Marianowicz 
A propos sklepów 
Łazimy sobie dla zabawy 


Patrzymy sobie na wystawy. 


Ciastka, wędliny — któżby 
marzył? ? 
Ceny dostępne dla paskarzy. 


Łosoś, sardynki, kawior, bażant... 
Kupuje paskarz u paskarza. 


Kupuje sąsiad u sąsiada, 
Gdy towar tylko mu się nada. 


My zaś stajemy dla zabawy. 
Patrzymy sobie na wystawy. 


X 
rys. Marian Stępień 


Pasek na pasek 


, | " s s 


pie — odparła świszcząc Kociu- 


, cały dzień na nogach. — 


NA ZACHÓD! 


Kociubińska nie poznała mnie 
dziś na ulicy. Biegła z dwoma 
wielkimi koszami, ia bi 


` flaszkami. Prócz tego pod pacha- , 
mi dźwigała olbrzymi słoik. Ka- 


pelusz ledwie siedział na czub- 
ku głowy, a okulary dyndały na 
bakier na nosie. "Za nią biegł 
chłopak, uginając się pod cięża- 
rem worka, za chłopcem dziew- 
czyna z plecakiem. 


- — Co się z panią dzieje, pani 


Kociubińska? — zagadnąłem ją. 
Co oznacza ten pochód? 

— Ach, mój panie, — wysa- 
pała Kociubińska — ledwo zipię, 


' tyle roboty. Od kiedy wyzwolili 


nowe tereny, to człowiek nie ma 
spokoju ani chwili. Haruje i ha- 


ruje w dzień i w nocy. Popatrz 


się pan na moje nogi. 
Rzeczywiiście, nogi pani Ko- 
ciubińskiej miały kształt konew- 


ki. 
— Zaintrygowała mnie pani — 

powiadam — a cóż takiego pani 

wyczynia? 

— Topię — drogi panie. To- 


a. — Tłuszcz topię. Rano 
śonię ma targ z moją czeredą i 


kupuję słoninę, sadło, masło, co‘, 
~ się da, Później hajda do domu. 


Trzeba to wszystko pokroić 
i przepuścić przez młynek. Patrz 
pan na moje ręce. 

'Kociubińska pokazała odciski 
i pęcherze na wszystkich pal- 
cach. 
—— To od noża i korby .od ma- 
szynki do mięsa. A później, jak 
to wszystko przemielę, to zaczy” 
nam topić, Jak się tłuszcz skla- 
ruje — zlewam do flaszek i wy- 
noszę na zimno, żeby zastygło. 
Jak cały tydzień długi, to przez 
yśli 
pan może, że w niedzielę jest 
spokój? Gdzież tam. Trzebą fla- 
szki korkować i nalepiać kartecz- 
ki z datą. | 

— A na cóż pani to wszyst- 
ko? 


JAN BRZECHWA 


Urzędowanie 


’ Referent poszedł rano do miasta 
Do Kierownika, lecz go nie zastał 
Bowiem Kierownik poszedł do miasta 
Do inspektora, lecz go nie zastał, 
Bowiem Inspektor poszedł do miasta 
Do Naczelnika, lecz go nie zastał, 

` Bowiem Naczelnik poszedł do miasta 
Do Dyrektora, lecz go nie zastał, 
Bowiem Dyrektor poszedł do miasta 
Do Kontrolera, lecz go nie zastał, 
Bowiem Kontroler poszedł do miasta 
Do Referenta, lecz go nie zastał, 
Wieczorem wszyscy wrócili z miasta 
Bo nikt nikogo nigdzie nie zastał. 


rys. Ignacy Witz 


— Jak Pan znajduje mięso? 
— Po prostu. Odsuwam kartofle, 
szukam i znajduję. ` 


— Jak tò na co? Przecież 
przenosimy się na zachód, A na 
zachodzie, tłuszcz to wszystko. 
Można dostać garderobę, buciki, 
zegarki, meble, Mąż spodziewa 


*się przeniesienia do Bydgoszczy, 


bo tam dużo wolnych mieszkań, 
dzieci chciałyby do Grudziądza, 
bo tam szalenie tanie jedwabie, 
a zięć do Katowic, bo on musi 
mieć fortepian. Opowiadała mi 


jedna pani z Łodzi, że w Kato- 


wicach. można dostać fortepian 
za flaszkę smalcu. 

Jeśli chodzi o moje zdanie, te 
wolę narazie robić zapasy i cze- 
kać aż pojadę do Gdańska. Dam 
parę flaszek smalcu, dołożę jesz- 
cze ze słoik skwarek i wezmę so- 
bie już odrazu willę nad morzem, 
albo... jeśli nie będzie zbyt dro- 
$i — ratusz!! 


JAN POLITYK. 


RYCERZE POLSKIEJ REAKCJI 


„Piechota“ 


„Pancermiacy* 


{i 
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„Kawalecja* 


rys. Mieczysław Piotrowski 


„Załoga bunkra* 


Emigracja londyńska mieszka w hotelu ,„Rubens'” 


U 


U 
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rys. Karol Baraniecki 


NIE RZĄD 


LIST DO REDAKCJI 


Obywatelu Redaktorze „Szpilek”, 

Wszystko Wam łatwo szło dotąd, 

Ale. się wojna za dzień, za noc, za chwilę 
Skończy i będzie kłopot. 

Jasna cholera weźmie Hitlera 

Pax będzie nad Europą. 

1 trzeba będzie może: zamikenąć pismo j 
Eo stanie się jeszcze gorzej; 

(Niech pan nie płacze, bądźże Pan mężczyzną 
Szanowny Redaktorze), 

Goebbels i Goering też do cholery ` 

Pójdą i nic nie pomoże. 

Czemby wypełnić szpalty? I czemby 

Witrynę od ulicy? 

Komu Zaruba’ wykrzywi gęby 

Na pierwszej „Szpilek' stromicy? 

Imnym to radość, powód do wódki 

Pamu — kłopoty i smutki. 


Przyjdzię na „Szpilki“ pora mizerna, 


|, Chandra ogarnie wszystkich, 


O czym napiszą Lec lub Pasternak 
Ewentualnie Nowicki 

(Proszę wybaczyć, można czasami . : 
Troszeczkę autoreklamy). - l Ep 


Po pustych kartach będą się błąkać u 

Widma umarłych tematów, ; 

Zacznie Minkiewicz pisać o łąkach wi, 

Lirycznych cykl poematów. 

Tylko zostaną na żer redakcji 

Upiory czarnej reakcji. 

> sd się Pam nie martw, drogi Kolego, 
ch stę Pan dłużej nie męczy, ` 

Wojna się skończy t z zewnętrznego : 

Przejdziemy na front wewnętrzny. 

Chociaż Hitlera koniec za chwilę 

Temat ów: starczy dla -„Szpilek*. 
ANDRZEJ NOWICKI 


Na głuchej wiosce, zdala od stacji 
Mieszkała moja ciotka z sanacji... 
Gdy jej druhowie przez Kuty wieli, 
Całkiem o ciotce mej zapomnieli; 
Brali ze sobą co młodsze damy — 
Wypadło ciotce więc zostać samej, 
Wypadło ciotce, na wsi zaszytej 
Czekać na powrót swojej elity... 


Aż raz ma widok polskiej chorągwi, 
Orzekła ciotka: — Znów jest jak ongi! 
Zbiera manatki. Jedzie do Łodzi: 

— Gdzie Jaroszewicz? Niema abee ni 
Chciałam, by dał mi ze dwie koncesje, ` 
Lecz tak - załatwię przez P. P. $. je, 
Co trzeba będzie, wszystko zdobędę: 
Znam Kwapińskiego tam i Zarembę, 

A gdy cierpliwość zawiedzie moja, 
Pójdę samego prosić Sławoja... 


Próżno starałem wmówić ciotuni, 

że tamci w Anglii, Sławoj w Rumunii — 
Ona wciąż swoje: ma znajomego 

W rządzie ministra. Matuszewskiego. 
Zdenerwowałem strasznie kobietę, 

Gdy dałem słowo jej, że to nie ten! 


- Jęknęła ciotka: — Ot, przyszedł kres nam: 


Ani mnie oni — ni ja ich nie znam... 

Ze wszystkich moich najbliższych wieńca, 
Mam tylko ciebie, mego siostrzeńca... 
Xiądz Oraczewski został mi i ty, 

Lecz ksiądz w rozjazdach, bo ma odczyty... 


. Zanim więc wrócą tamci, kochanku, 


Pozwól przeczekać mi w twym mieszkanku. 


I odtąd codzień ciocia z sanacji 
Czeka na „tamtych“, Podczas kolacji, 
Przy podwieczorku, podczas śniadania 
Cierpimy męki wyczekiwania:. 


„Ona od rana na swoich czeka, 


Na Raczkiewicza, Koca i Becka, 


Na Kasprzyckiego wraz z Kayzerówną, 


A ja na chwilę — innym nierówną, 
Gdy w swojej wiosce zdala od stacji 


: Wreszcie szlag trafi ciocię z sanacji. 


Myy try 
AE Ul! 
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rys. Marian Stępień 


Poród kleszczowy 


PZJ > © 
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Tys. Witold Leonhard 


` Germanja rodzi zwycięstwo aljantów 


Von Papen ze synem dostał się do niewoli 


»DOZYWOCIE« 


Po naszej pierwszej recen- 
zji z „Wesela* zgłosił się do 
nas poważny krytyk teatralny 
i z politowaniem, że marnu- 
jemy nasze. krytyczne: talenty 
w takim niepoważnym piśmie 
jak „Szpilki“, zaklinał nas, 
byśmy rezygnując z taniego 
dowcipu, rozpoczęli solidną 
placę recenzentów w  „Odro- 
dzeniu“. Wobec tego kupi- 
liśmy komplet „Odrodzenia“. 
Całą noc czytaliśmy wiersze 


pewnego poety i nie mogliśmy “ 


z nich wybrnąć. Bardzośmy 
się śmieli. Doszliśmy do wnio- 
sku, że cały dział  „Szpilek* 
a mianowicie „Gabinet oso- 
bliwości* wychodzi w Krako-. 
wie jako ' „Odrodzenie“. . Ja- 
sne, . że wolimy pracować 
w centralnym organie humo- 
ru. Wobec tego poszliśmy na 
„Dożywocie“, aby napisać re- 
cenzję. Po ostatniej recenzji 
z „Wesela“ nie otrzymaliśmy 
oczywiście zaproszeń na pre- 
mierę. Z wielkim trudem uda- 
ło się nam zmylić czujność 
dyrektora teatru, który czy- 
hał już na nas u wejścia ze 
swoim dobrym znajomym z 
milicji. Przypuszczał, że na 
pewno przyjdziemy na premie- 
rę, mimo że nie otrzymaliśmy 
zaproszeń. I rzeczywiście. 
Przyszliśmy, ale ucharaktery- 
zowani na głównego likwida- 
tora miasta Łodzi. Z wielki- 
mi honorami posadzili nas 
w pierwszym rzędzie. 

Zgodnie z hasłem Sztuka 
dla mas, teatr miejski w Łodzi 


starannie dobiera swój  re-' 


pertuar. Po „Weselu' „Doży- 
wocie', a w przyszłości ,„Fan- 
łazy*". y . 

Od razu po pierwszym 
dzwonku przysiadł się do nas 
nasz znajomy, niegdyś hrabia 
a dziś spekulant. , Dowiedział 
się, że sprzedają Dożywocie 
i zainteresowany  tranzakcją 
przyszedł do teatru. Z całą 
powagą tłumaczyliśmy, mu od- 
dzielnie i razem, że to jest 
teatr, że niczego tu nie można 
zarobić co ¡najwyżej stracić. 
Parę godzin. Nasz znajomy, 
pewńy, że ze względów kon- 
kurencyjnych chcemy się go 


pozbyć, bo sami chcemy kupić ' 


Dożywocie, nie dał się prze- 
konać, ' 
Przedstawienie rozpoczęto 
od tego, że-wywieszono. na 
kurtynie wyciąg z kodeksu 
Królestwa Polskiego, odnosza 
cy się do tranzakcji. Nasz 
znajomy szybko przepisał 
wszystkie warunki _ srebrnym 
ołówkiem do notesiku  opra-. 
wnego w krokodyla. Był bar- 
dzo podniecony i z niepokojem 
oczekiwał przetargu. Jakież 
było jego zdumienie, kiedy na 
scenie ujrzał niesprzątnięte 


zaniedbane wnętrze o niewiel- 
kiej ilości mebli. Z goryczą 
szepnął nam, że mieszkanie 
Birbanckiego już ktoś wido- 


cznie wyszabrował. Powie- 


dzieliśmy mu, że to niemożli- 
we, bo- przecież jesteśmy na 
premierze. Ale on nie uwie- 
rzył. z 
W dalszym ciągu pierwsze- 
go aktu wszystko odbywało 
się tak, jak w niektórych 
znajomych mieszkaniach. Pan 
domu pije, mieszkanie jest 
wyprzedane, koledzy leżą pod 
stołem, a wszystko finansuje 
przyjaciel pana domu, szabro- 
wnik i spekulant. Postanowi- 
liśmy podkreślić w recenzji 
ten aktualny rys „„Dożywo- 
cia“. 
Czas mijał powoli. Aż tu 
nagle p. Woszczerowicz spadł 
ze schodów. Myśleliśmy, że 
mu się coś stało. Byliśmy 
bardzo zmartwieni. Jakaż  by* 
ła naszą radość, kiedy upadły 
wykonał w dalszym ciągu pro- 
gramu cztery salta mortale, 
trzy piruety i dwa razy sta- 
nął na głowie, czym wybił się 
na czoło zespołu. Z radością 
obserwowaliśmy ekwilibrysty- 
czne ewolucje tego znakomite- 
go skądinąd aktora. Tymcza- 
sem na arenę wybiegł duet 
Lagena. Ostatni ' raz widzie- 
liśmy ich w cyrku Staniew- 
skich w identycznym nume- 
rze. 
Publiczność szalałą. W tej 


ichwiłi p. Woszczerowicz, po- 


wodowany szlachetnym - współ- 
zawodnietwem wykonał efek- 
towny skok, w wyniku które- 
go postanowiliśmy przenieść 
się z pierwszego rzędu do pią- 
tego. Zamiar * wykonaliśmy. 
Dalszy ciąg przedstawienia 
obserwowaliśmy z dużo więk- 
szym poczuciem  bezpieczeń- 
stwa. i 
A teraz parę słów œo aktor- 
kach. Z ról kobiecych niewąt- 
pliwie p. Gosławska w roli 
Rózi zaćmiła swoją grą pozo- 
stałe aktorki, tak, że ich wcale 
nie było widać. W rolach mę- 
skich z radością (jako że pa- 
miętamy prapremierę  lubel- 
ską) obserwowaliśmy ‘p. Bo- 
guckiego na scenie a p. Świ- 
derskiego w loży. Z ról nija- 
kich dobre było Wołłejko. 
P.S. Po przedstawieniu wy- 
szliśmy do hallu, gdzie zebrał się 
już tłum  rozbawionej gawie- 
dzi.  Zaciekawieni - wspięliśmy 
się na palce i z poza tłumu, 
z’ satysfakcją  przyeglądaliśmy. 
się jak Główny - Likwidator 
m. Łodzi napróżno usiłuje wy- 
tłumaczyć dyrektorowi teatru 
i jego przyjacielowi z milicji; 
że padli ofiarami mistyfikacji. | 
PAWEŁ HERTZ 
MUN JAN ROJEWSKI 


PODODODODODOWECEN 4 ZEGODOCOGOWOCE PADOG ODW OOO CE DONNCEY ZODOW DECO COCOOOCONO NO CLCOGOWOCONEWOCECGO WA 
NA ŁÓDZKĄ PUBLICZNOŚĆ TEATRALNĄ 


Są pono jakieś więzy, które mową niemą 

Łączą publiczność teatru ze sceną. - 
Jest pono i fól podział w tej krainie ducha, j 

Że aktor gra na scenie, publiczność zaś słucha. 

Łódź tylko'pod tym względem jakaś nieszczęśliwa, 
Tu aktor gra jak wszędzie — publiczność się zgrywa. 


ZDZISŁAW CYWIŃSKi 


rys. Jerzy Zarubc 


- Kiedy Papen ze swym synkiem 
| na hulankę mknie... y 


ROMAN KOŁONIECKI 


FRA SZK 


KAWKA I CZAJKA 
Żyły ze sobą w zgodzie, kawka czasem tylko 
Ganiła przyjaciółkę, że jest rusofilką : 
„Porzuć to głupie imię! radzę ci jak matka: 
Nie jesteś żadna czajka — poprostu: herbatka”, 


r ŻEBY NIE TO ŻEBY... 
Jeż lubił jeżozwierza, bo sympatii wart, 

Raz go jednak obraził, choć to nie był żart; 

Rzekł mu: „Dobrze ci życzę, kochanie, więc wierz — 

Taki sam jak ja byłbyś, gdybyś nie był zwierz”. Ę 


NIEPOROZUMIENIE MAŁŻEŃSKIE Z MORAŁEM 
Nawet kiedy pelikan pobrał się już z kanią, 
Wciąż się jeszcze ze sobą nie porozumieli: 
Kania dżdżu wciąż łaknęła — on wymyślał na nią 
(Wprzód nabrawszy w dziób wody), że zgubiła „peli“: 
„Musisz siebie nazywać zawsze peli-kanią 
Chcąc, żeby cię za damę z towarzystwa mieli!" 
Pani, co mężowskiego unika nazwiska, 
Nosząc tylko panieńskie — dżdżu na tym nie zyska. 


TRAGEDIA NA DNIE MORZA 
Polip, gdy z mizantropii dostał aż żółłaczki, 
Pobrał się z ośmiornicą, by mieć ośmioraczki; 
Nareszcie przyszły na świat — lecz były poszlaki, 
że to nie ośmioraczki, tylko ośmioraki... 
„Zdradziłaś mnie, zwodnico!* — krzyknął polip blady, 
A ona, spiekłszy raka, dała dowód zdrady. 


) MOTYLI ŻYWOT 
Chociaż fruwał beztrosko nad łączką zieloną 
> Z poczwarką, to jest: z- małą, brzydką, starą żoną, 
Cierpiał na rozdwojenie swej osobowości: | 
Żona — to on sam przecież z okresu młodości! _— 
Lecz on, myśląc, że żona — to jest jego matka, 
W przykładnym kazirodztwie bujał do ostatka. 


MIĘDZY NAMI GORYLAMI . 
Gorylowa, choć nie jest bardzo urodziwa, 
Jest bardzo — rzec by można: nazbyt goryliwa: 
Aż tak dba o małżonka flirciarskie sukcesy, 
Że mu ogon zakręca w esy i floresy. 


: SZEKSPIR W ZOO i 
Rzekł raz pan mysz: „Mnie wcale ten skrót nie zachwyca — 
Mówisz o sobie: mszyca, zamiast wprost: myszyca“, 
Mszyca, choć ją mąż krzywdził, jak Hamlet Ofelię, 
Odrzekła mu przymilnie:. „Tio pses kokietelię", 


j NIEUDANY KARNAWAŁ 
Strzyżyk i gil raz w życiu chcieli być na balu, 
Lecz odmówili sobie tego, mimo żalu: 
Strzyżyk i w karnawale nie był ostrzyżony, 
Gil zaś był ogolony źle, bo: ogilony. 


REKUZA ANTYLOPY - 
Choć mamut antylopę kusił razy tyle: 
„Weźmy ślub í po ślubie jedźmy na Antyle! 
Wymawiała się: „Wolę młodszych zalotników; 
Współczesne antylopy nie lubią antyków”. 
AAAOADOAUNAONONAOOAOONOAAOONDONDANONOAUUAUDANADONADOUAOONANANOUOOORDAOONOAAOOOOONAADAONANANUNI 


} rys. Ha-ga rys. Ha-ga 
— Czy wyszła Pani po raz drugi — Ogromnie się Pan zmienił, 
"zamąż z miłości? Panie Kuszpietowski! 
| , op» Ha, — Ja się nie nazywam Kuszpie- 
ag Nie, z Kielc... . 4 l 5 s towski. 7 
A whi — Tak?.T o i nazwisko Pan też 
zmienił? 
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POEZJA WE WŁOCŁAWKU 
I W ŁODZI 


Daremnie wyczekujemy w Łodzi, 
aby któraś ze spółdzielni wydawni- 
czych wydała choć jednemu z nas ja- 
kąś książkę. Inaczej — we Włocław- 
ku. Plut. podch. E. Gerwatowski na- 
pisał dziewięć wierszyków o miłości, 
Hitlerze i Włocławku, a „Drukarnia 
Kujawska* wydała je niezwłocznie w 
tomie p. t. „Raport“. Chętnie przy- 
toczylibyśmy ustępy z wiersza „Se- 
renada miłości“ opatrzonej uwagą: 

„Jest to najgłębszy potok 

Mych uczuć na jakie się kiedykol- 

wiek zdobyłem. 


Poświęciłem go kochanej Alince", 

— ale się boimy, bowiem pan plu- 
tonowy wyraźnie na okładce zazna- 
cza, że „przedruk wzbroniony...*.. 


Jak się rzekło, w Łodzi książki nie 
wychodzą, czasem tylko na ulicy uda 
się nabyć jakąś poezję ulotną. Za 
5 zł. nabyliśmy utwór p. t. „Tragicz- 
ną śmierć rodziny pijaka czyli za wi- 
ny niepopełnione*, 


Z pracy tej wyjmujemy najcelniej- 
sze fragmenty: 


Żył pijak z dzieckiem i ze swą żoną, 
Gdzieś na poddaszu w miasteczku 
Już miał naturę wykolejoną 

Życie truł żonie i dziecku. 

Wciąż awantury kłótnie rodzinne 
Gdy mąż powracał nad ranem 
Żona i dziecko przecież niewinne 
Za cóż był dla nich tyranem, 

Nie płacz mamusiu dziecko szeptało 
Ja kwiatków urwe dla Ciebie 

I twoją główkę ubiorę całą 

To będziesz jak anioł w niebie 

W ostatnich tchnieniach dziecko 

j prosilo 

Mamusiu nie strzelaj w siebie 

Ja cię tak kocham jeszcze piskliło 
Bozie przebaczy gi w Niebie 

Ww tym czasie pijak ze snu się budzi 
„Coś mu spać dłużej nie dało 
Wybiega z domu pyta się ludzi 
Przeczuwał że coś się stało 

W tym szale wyrwał broń z żony ręki 
I sobie w usta wystrzelił 

Padł na dwa ciała, ucichły jęki 
Tw' krwią się z niemi podzielił 

I tak trzy trupy leżały w polu 
| Pomyśleć krew nam się ścina 
Wszyscy w objęciach wśród zbóż - 


(0. kąkolu: 


Taka to wódka przyczyna. 


Zapoznawszy. się z tymi śmiałymi 
poczynaniami wydawniczymi Wło- 
cławka i Łodzi, redakcja „Szpilek* 
czemprędzej udała się na wódkę do 


, Edzia Atlasa na 6 sierpnia pod 3-ci. 


NOWA SZTUKA RACZKIEWICZA 

Nr. 86 „Robotnika“ w sprawozda- 
niu z akademji w Sali Śpiewaków, 
donosi: 


„Szpilki“ ukazują się co tydzień. Fi Przedruk bez podania źródła wzbroniony. ' 


` 


„Poza tym odegrano sztukę Racz- 
kiewicza wyreżyserowaną przez ob. 
Józefa-Pilarskiego „Wóz Drzyma- 


4 
. 


ły 

W związku z tym dowiadujemy się, 
iż scenopisarz Raczkowski objął w 
Londynie posadę prezydenta emigra- 
cyjnego, jako że posiada w tym kie- 
runku identyczne uprawnienia, co je- 
go konkurent Raczkiewicz, t. zn. — 
żadne. sb. 

" t je m. 
RÓWNI Z RÓWNYMI 

„Dziennik Polski“ z 18 kwietnia za- 
wiadamia swoich krakowskich P. T. 
Czytelników: 

„Jalu Kurek rozmawia z Home- 
rem". Taki jest tytuł „Czarnej ka- 
wy“ u Literatów, która odbędzie się 
w sobote, dn. 14 bm. i na której Ja- 
lu Kurek odczyta felieton p.t 
„Rozmawiam z Homerem*. Poza 
tym wystąpią: Juliusz Kydryński, 
Stefan Otwinowski i Artur M. Swi- 
nurski. Początek o godz. 16. Wstęp 
wolny. i 
Rozmowa ob. Kurka z ob. Homerem 

podobno trwała bardzo krótko. Ob. 
Kurek zwrócił się do ob. Homera z 
zapytaniem, co ten ostatni o nim są- 
dzi. Ob. Homer odpowiedział znanem 
trzypiętrowem przekleństwem. Odpo- 
wiedział i znikł. 

W związku z tem postanowiono od- 
wołać planowane w najbliższej przy- 
szłości rozmowy ob. Kurka z ob. ob. 
Mickiewiczem, Szekspirem i Dantem. 

Odbędą się natomiast rozmowy, w 
których wezmą udział ob, ob.: Kurek, 
Burek i Kott. (3. h.). 


MIĘDZY NAMI 'YANKESAMI 

W artykule wstępnym „Rzeczypo- 
spolitej* z 14 kwietnia podpisanym 
inicjałami m. ż. udało się nam prze- 
czytać, 
F. D, Roosevelt dwudziesty 
szósty Prezydent Stanów Zjed- 
noczonych A. P. itd." ; 
Okazuje się że szaber ma również 
swoje dobre strony. Gdyby autor 
wstępniaka  wyszabrował zamiast 
wyżymaczki pierwszą lepszą encykle- 
pedję Meyera wiedziałby dziś że 
przespał kadencję sześciu prezyden- 
tów U. S. A.. 

Dalej tamże czytamy : 

„Jeśli zważymy, że) najwięksi 
prezydenci St. Zjednoczonych jak 
Waskingtón `ù Franklin piastowali 
tę godność tylko dwukrotnie itd.*. 

„ Gdyby pan m. ż. posiadał wzwyż 
wzmiankowaną encyklopedję, wie- 
działby, że Franklin nie piąstował 
dwukrotnie godności prezydenta, po- , 
nieważ nie piastował jej ani razu. 
Gdyby to przeczytał wynalazca 
piorunochronu Benjamin Franklin, 
którego „napewno miał na myśli pu- 
blicysta m. ż. klnąłby napewno: 


- Niech to jasny piorun trzaśnie! (stjl) 


gg! Przyjmuje się codziennie od 11-ej do 1-szej, 
Wydaje: Spółdzielnia wydawnicza: „Czytelnik“, 
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„Książka” 


ów obłudnie uśmiechnięci 


Niemcy witają armje alianł 
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rys. Jerzy Zaruba 
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